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A K A D E M J I .
(C i ą. g d a 1 s z y .)

R o z d z ia ł  IV.
0 prezydencie akademji.

§ 43. Prezydenta akademji nominuje J e g o  C e 
s a r s k a  Mość na przedstawienie m inistra oświecenia 
narodowego po zniesieniu się jego z Namiestnikiem 
w K rólestw ie Polskiem.

§ 44. Prezydent jak o  bezpośredni zwierzchnik 
akademji czuwa nad zachowaniem w niej porząd
ku wewnętrznego pod wszystkiemi względami ad
ministracji i w ykładu nauk, i przestrzega, aby oso
by  w skład akademji wchodzące w ykonywały 
ś.ciśle swoje obowiązki według zasad niniejszej 
U staw y i rozporządzeń wyższej władzy.

§ 45. Prezydent przewodniczy w konferencji 
i zarządzie akademji.

§ 46. Podpisuje w szystkie dyplom y, świadectwa 
i expedyeje, wychodzące w  imieniu konferencji i 
zarządu.

§ 47. Prezydent, w  celu czuwauia nad biegiem 
w ykładanych nauk i postępem uczących się, zwie
dzać ma kursa i kliniki i przewodniczyć przy  exa- 
tninach.

§ 48. Ma dozór zwierzchni nad utrzymywaniem 
w porządku i całości zabudowań, gabinetów i 
w szystkich zakładów akademji.

§ 49. Ma głów ny nadzór nad przyjmowaniem 
studentów  do akademji, w edle przepisanych pod 
tym  względem zasad. W  razach zaś nastręczają
cych jak ą  bądź wątpliwość, oddaje to pod dozór 
konferencji.

§ 50. Donosi niezwłocznie kuratorow i okręgu 
naukowego W arszaw skiego o w szystkich w ypad
kach zasługujących na szczególną uwagę a doty
czących akademji.

§ 51. W  razie naruszenia przez studentów  po
rządku wewnętrznego i konieczności ukarania 
wmnyeh, prezydent w miarę ważności wykrocze

nia i tow arzyszących temu pkoliczności, używa 
środków, wskazanych w paragrafie 105 niniejszej 
ustaw y.

§ 52. P rezydent akademji udziela urlopy do 
Cesarstwa lub Królestw a professorom i innym 
osobom należącym do akademji najdłużej na dni 
28. W zględem  udzielania urlopów na czas dłuż
szy lub za granicę, obowiązany je s t czynić przed
stawienia kuratorow i okręgu naukowego W a r
szawskiego.

§ 53. Do prezydenta należy przedstawienie do 
nominacji na posady: inspektora, podinspektorów, 
sekretarza zarządu i protokólisty konferencji, 
oraz uw alniania ich od tych obowiązków, rządcę 
zaś zabudow ań, kancelistę, woźnego i posługaczy 
akademji nominuje i uw alnia sam, stosownie do 
swego uznania.

§ 54. Prezydent ma prawo przedstaw iać do na
gród osoby wchodzące w skład akademji.

§ 55. Miejsce prezydenta w razie jego choroby, 
albo innych praw nych przyczyn, zastępuje w kon
ferencji starszy z członków, a w zarządzie starszv 
professor. W  w ypadku zaś długiej nieobecności 
prezydenta, z jakiejkolw iek przyczyny, m inister 
oświecenia narodowego na przedstawienie ku ra
tora okręgu naukowego W arszawskiego i po znie
sieniu się z Namiestnikiem w Królestwie, przezna
cza jednego z professorów do pełnienia obowiąz
ków prezydenta.

R o z d z ia ł  V.
O sekretarzu naukowym.

§ 56. Do pełnienia obowiązków sekretarza nau
kowego wybiera się przez konferencjęjeden z aka
demików lub professorów, a zatw ierdza go k u ra 
to r okręgu naukowego W arszawskiego.

§ 57. Obowiązki sekretarza naukowego są na
stępujące:

1) Prow adzić protokół posiedzeń konferencji 
w  języku rossyjskim  i przedstaw iać w szystkie 
przedm ioty do decyzji konferencji należące.

2) Redagow ać w ychodzące z konferencji expe
dyeje i korrespondencje w przedm iotach właściwie 
naukowych, które po podpisaniu przez prezydenta, 
stw ierdza swym podpisem.

3) Mieć dozór nad wrydawaniem dzieł, rozpraw  
i innych pism, które będą drukowane za upoważ
nieniem konferencji.

4) Przygotow yw ać i poświadczać swym pod
pisem dyplomy i świadectwa na stopnie naukowe, 
zachowywać w aktach ich k o p ie , poświadczane 
również swym podpisem i zaciągać je w treści do 
oddzielnej xięgi.

5) Układać wiadomości dla współczesnej histo- 
rji akademji.

6) W  końcu każdego roku przedstaw iać konfe
rencji akademji wiadomość:

a) O stanie akademji i należących do niej za
kładów  naukowych, gabinetow i bibljoteki; b) o no
w ych w  ciąguroku zaszłych postanowieniach, od
noszących się tak  do w ykładu nauk, jako też do 
urządzeń w akademji; cj o liczbie uczniów, k tó 
rzy do akademji w ciągu roku uczęszczali, k tórzy 
wySzli i pozostali; d) o osobach, którym  akademja 
przyznała stopnie naukowe; ej o niedogodnościach 
i niedostatku urządzeń, pod względem naukowym, 
w ciągu roku spostrzeżonych i o przedsięwziętych 
lub zamierzonych środkach zaradczych.

§ 58. P rzy sekretarzu naukowym pozostają pie
częcie akademji, większa do dyplomów i mniejsza 
do świadectw na stopnie naukowe.

R o z d z ia ł  VI.
0 akademikach, professordch, adjunktach i innych 

osobach, należących do wykładu nauk.
§ 59. D la zajęcia katedr, ustanow ionychw  W ar

szawskiej inedyko-chirurgicznej akademji, będzie 
12-tu professorów  zwyczajnych i 9ciu adjunktów.

§ 60. N ikt nie może być professorem ani adjunk- 
tem nauk lekarsk ich , kto  nie posiada stopnia 
doktora m edycycyny i ehirurgji lub doktora 
medycyny. D la zajęcia katedry  farm acji, nie
zbędny je s t stopień m agistra farm acji; a p ra 
gnący zająć katedrę chemji, fizyki i w ogóle nauk 
przyrodzonych, jeśli nie posiadają stopnia nauko
wego lekarskiego, winni posiadać stopień doktora 
nauk odpowiednich lub m agistra farmacji. Adjuuk- 
tem nauk w eterynaryjnych może być tylko posia
dający stopień m agistra tych nauk. W szystkie 
wyż wymienione stopnie uczone przyznane być
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Przegląd  Tygodniowy.
Gruszki na wierzbie i pogoda po burzy.— Widowisk mnó
stwo sprawia ubóstwo. — Akademja medyczna. — Xię- 
garz Zupański. — Cygara są powolną trucizną. — Wy

jazd pana Dietricha. — Cywilizacja dorożkarska.

Przysłowia, owa kwintessencja rozumu i 
rozsądku pokoleń i narodów, po tysiącach lat 
panowania, bankrutują i tracą znaczenie. I tak 
naprzykład znane jest przysłowie o gruszkach 
na wierzbie, przytaczane zwykle kiedy jest mo
wa o jakiem niepodobieństwie. Obecnie zaś 
cofnąć trzeba to przysłowie z naszej mowy i 
do emerytury zapisać, a czem innem zastąpić, 
bo już teraz gruszki tak łatwo rosną na wie
rzbach, jak dawniej bywało na gruszach. — 
W Królikarni, tej ślieznćj willi którą pp. Pu- 
słowsey w tym roku jeszcze odświeżyli i przy
ozdobili, widzieliśmy wierzbę na którćj rosną 
i już dojrzewają trzy istotne rodowite gruszki. 
Było ich pięć, ale widać się znaleźli nocni a- 
matorowie na dwie. Co to za nowina dla Ku- 
rjera.

Drugiem przysłowiem do którego również 
wiara niesprawiedliwie przy wiązana była, jest 
łe  po burzy zawsze następuje pogoda. Owoż od

kilku dni przekonywamy się że to fałsz, bo po 
burzy ciągle następuje burza, i ani chwili nie 
ma prawie przestanku pomiędzy grzmotami 
rannemi, południowemi błyskawicami, a pio
runami wieczornemi.

Nic to jeszcze strasznego dla nas, bo się 
chronimy do mieszkań i cieszymy się z od
świeżonego powietrza, ale dla braci naszych 
z prowincji, przydałaby się spokojniejsza nie
co pogoda. Prawie wszędzie rozpoczęły się 
żniwa, a jest co żąć bo z różnych okolic kra
ju naszego donoszą nam o bardzo pięknych u- 
rodzajach. Szczególniej oziminy dopisały tego 
roku. Idzie więc o to, żeby zbiór był pomyśl
ny, a bezprzestanne deszcze i burze bywają 
przeszkodą w robocie i nie dozwalają zbożu 
wyschnąć.

Zdawałoby się że ugoda jakaś zaszła po
między zagranicznemi przemysłowcami na o- 
gołocenie nas z pieniędzy. Jedni z nich cze
kają sobie na miejscu na turystów naszych i 
bez wielkićj fatygi zbierają obfite żniwo z tu
tejszego grosza zamienionego na różne towa
ry, błyskotki i t. p., inni znów wiedząc dobrze 
iż cośkolwiek z tego grosza pozostało przy 
tych którzy za granicę nie wyjeżdżają, czynią 
na nas formalny zajazd, i ani chwili wypoczyn

ku nam nie dając dybiąc na nasze kieszenie.—  
I tak nie licząc już orkiestr zagranicznych, na 
które się skarżyć nie można, bo przysparzają 
zabawy za bardzo małą opłatę, chociaż i 
to tysiące stanowi, mamy tu po wyjeździe 
Renza kilka innych widowisk a i więcój nam 
zapowiadają. Na placu Nalewkowskim me- 
nażerje ustąpiły miejsca Cykloramie, która 
nam przedstawiająca brzegi malowniczćj Mis- 
sissipi, a po drugiej stronie ogrodu na tak zwa
nym placuKrasińskich możemy obejrzyć (Jyklo- 
Kosmoramę przedstawiającą rozmaite interes- 
sujące miejscowości i wypadki wojny Krym
skiej. NaFoxalu p. Crosso, nieoceniony w Płoc
ku, niepojęty w Łowiczu, a w Kaliszu niezna- 
lazłszysympatji, urządził widowiska pod go- 
łem niebem, ocieniony skrzydłem opiekuńczem 
bawarskiego piwa, wiedział bowiem dobrze, 
że na obrazy które nie uzyskały powodzenia 
w miasteczkach prowincjonalnych, Warsza
wianie zbierać się będą tłumnie pomimo błys
ków i grzmotów i piorunów, bo nas mitologja 
bardzo zajmuje, aVenus i Herkules to nader 
powabne osoby. Pan Berg znów co niedziela 
urozmaica swoje widowiska balonowe, w ze
szłą bowiem powiódł on w powietrzne sfery 
piękną współtowarzyszkę, na przyszłą zaś je-
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wiuny w Cesarstwie lub w Królestw ie Dolskiem.
§ 61. Professorowie zwyczajni, którzy wysłużą 

nieskazitelnie w tym stopniu przez 10 lat i odzna
czą się szczególnemi zasługami w wykładaniu 
nauk lub pracach naukow ych i odkryciach, mogą 
hyc za uznaniem akademji, zaszczycani stopniem 
akadem ików , z podwvz’szeuiem p ła c y , podług 
oznaczenia etatowego. Liczba akademików nie 
może być większą nad 4ch. Zatwierdzani być 
winni w tym stopniu przez władzę Najwyz’szą na 
przedstawienie m inistra oświecenia narodowego, 
po zniesieniu sięjego z Namiestnikiem w Królestwie.

§ 62. Professorów  i adjunktów  wybiera konfe
rencja akademji, a w ybór ten zatwierdza na przed
stawienie kuratora okręgu naukowego W arszaw 
skiego, minister oświecenia narodowego po znie
sieniu się z Namiestnikiem w Królestwie.

§ 63. W  razie wakansu na professora lub ad- 
ju n k ta , prezydent wyznacza dzień posiedzenia 
konferencji, dla przedstawienia kandydatów  na 
opróz’nioną posadę, uprzedzając o tern członków 
konferencji na sześć tygodni przed posiedzeniem.

§ 64. Członkowie konferencji przedstaw iają kan
dydatów  na piśmie, z treściwem wymienieniem za
sług ich naukowych.

§ 65. Jez’eli po odbytej naradzie konferencja 
uzna, iż z przedstaw ionych kandydatów  może być 
wybranym professor lub adjunkt bez konkursu, 
wówczas przystępuje do samego wyboru. W ybór 
ten odbywać się ma przez jaw ne głosowanie, 
z wyłożeniem na piśmie pobudek, dla których 
każdy z kandydatów  uznawanym zostaje za go
dnego wyboru lub nie.

§ 66. Do uznania kandydata za wybranego, ko
nieczną jest rzeczą, aby uzyskał nie mniej jak  dwie 
trzecie głosów. W  razie gdyby dwóch łub więcej 
kandydatów  otrzymało rów ną liczbę głosów, przy
stępuje się do powtórnego ;między nimi głosow a
nia, po którem, jeżeli nikt nie uzyska oznaczonej 
powyżej większości głosów, w ybór jednego z nich 
pozostawia się prezydentowi akademji.

§ 67. G dy opróżniona posada nie będzie mo
gła być obsadzona porządkiem  wskazanym  w pa
ragrafach poprzedzających, wówczas konferencja 
akademji ogłosi konkurs, wzywając życzących 
sobie ubiegać się o wakujące miejsce, aby uczy
nili podanie o to do konferencji, z załączeniem do
wodów o swym stopniu naukowym, tudzież o na
bytych wiadomościach, zdolnościach i dokona
nych pracach naukowych. Na to konferencja 
oznacza termin, k tóry  nie może być krótszy 'od 
trzech miesięcy.

§ 68. Po  upływie tego terminu, konferencja a- 
kademji rozbiera nadesłane podania i dowody i 
stanowi, kto z podających może być uznany za 
kandydata. Przyjęci przez konferencją kandyda
ci obowiązani są: 1) Przedstaw ić w przeciągu dni 
Smiu rozwiązanie zadanego przedmiotu. 2) W y 
łożyć na próbę w obec konferencji lekcję w ma- 
terji wyznaczonej przez konferencją. Lekcja ta 
może być, podług życzenia kandydata, wyłożoną 
w jednym  z trzech języków: Rossyjskim, Polskim 
lub Łacińskim; na przygotow anie się do niej. daje

szcze ciekawszą niespodziankę szykuje dla 
W arszawian, bo podobno balon jego ma się 
stać Pegazem z którego sypną się wkrótce na 
W arszawę bajki humorysfyczno-aerostatycz- 
ne. Więcej o tem donieść nie jesteśmy upow a
żnieni, to tylko pewna, że kto dożyje niedzieli 
ten będzie widział wielkie rzeczy.

Dla xięgarzy naszych otwiera się nowe po
le wydawnictwa. Z powodu zatwierdzonej a- 
kademji lekarskiej, okaże się zapewnie po
trzeba przyswojenia naszemu językowi, nie
których poważniejszych dzieł medycznych, 
których dotychczas bardzo niewiele posiada
my, z powodu małego pokupu jaki xiażki 
czysto naukowe znajdowały u nas. Otwarcie 
akademji znakomicie wpłynie na ożywienie 
tego pokupu, bo zapewnie każden ze studen
tów będzie wolał mieć pod ręką dobre polskie 
przekłady, niźli -udawać się do dzieł pisanych 
zagranicznemi językami nie każdemu przystę
pnemu Idzie tu tylko oto, żeby takich prze
kładów chcieli się podjąć ludzie fachowi, bo 
nawet dokładna znajomość ję zy k a , z które
go m a się tłumaczy-ć, nie dostateczną jest 
w takich razach; co chwila bowiem nastręczą 
się szkopuły, z któremi tylko człowiek do
brze obeznany z rzeczą potrafi sobie dać ra-

się 24 godzin czasu. Tak dla lekcji jak  i dla roz
wiązania podaje się kandydatow i kilka zadań, od
noszących się do przedmiotu przyszłych jego za
trudnień. a z tych zadań kandydat sam losem je 
dno wyciąga.

§ 69. Oprócz tego, od ubiegających się o kate
dry anatomji chiturgji i w ogóle tych tiauk, przy 
k tórych  konieczną jest praktyczna w praw a i bie
głość, konferencja wymagać będzie udowodnienia 
że je  istotnie posiadają.

§ 70. Po dopełnieniu tego co wskazanem zo
stało poprzedzającemi paragratami, konferencja 
przystępuje do wyboru professora lub adjunkta, 
z liczby ubiegających się kandydatów  z zachow a
niem przepisów ustanow ionych w §§ 65 i 66.

§ 71. Jeżeli opróżniona posada professora, nie 
może być w krótkim  czasie obsadzona, w porząd
ku przepisanym  w §§ 63—66, jako  też w razie 
przeciągłej choroby professora, konferencja poru- 
cza pełnienie jego obowiązków innemu z pomiędzy 
professorów lub adjunktów.

§ 72. W  w ypadkach wymienionych w poprze
dzającym paragrafie, pełnienie obowiązków ad- 
junktow  może być, podług uznania konferencji po- 
ruczane docentom, lub innym osobom, posiadają
cym odpowiedni stopień naukowy, i odznaczają
cym się szczególnemi zdolnościami do wykładu, 
tudzież pracami w przedmiocie który ma być w y
kładanym.

§ 73. Adjunkci odznaczający się szczególnemi 
zdolnościami i biegłością w w ykładaniu poruczo- 
nycłi sobie przedmiotów, mogą być za uznaniem 
konferencji zaszczycani tytułem professora nad 
zwyczajnego, do czego potrzebne je s t zatwierdze
nie ministra oświecenia narodowego, na przedsta
wienie kuratora okręgunaukow ego warszawskiego.

§ 74. Konferencja akademji może dozwolić po 
siadającemu stopień doktora, w ykładać prywatnie 
jaki bądź szczegółowy przedmiot, z nadaniem w y
kładającemu ty tułu  docenta. Ubiegający się o ten 
tytuł obowiązany jest, oprócz rozpraw y napisanej 
do uzyskania stopnia naukowego, złożyć także in
ną (pro venia legendi) i publicznie jej-bronić.

§ 75. Do pomocy professorowi anatomji opiso
wej, tudzież anatomji porównawczej, przeznaczają 
się dwaj prosektorowie. Do zajęcia posady pro- 
sektora potrzebne je s t posiadanie stopnia doktora 
m edycyny i chirurgji lub przynajmniej medycyny, 
a nadto udowodnienie praktycznej znajomości rze
czy, przez wyrobienie preparatów  anatomicznych. 
P rosektorów  wybiera konferencja na przedstaw ie
nie właściwych professorów', zatw ierdza zaś na 
tych posadach minister oświecenia narodowego 
po zniesieniu się z Namiestnikiem w Królestwie.

§ 76. Do pomocy professorom chemji i farm a
cji przeznaczają się preparatorowie. Ubiegający 
się o te posady winni w ogóle posiadać przynaj
mniej stopień prowizora; wrszelako preparatorem  
chemji może być posiadający jeden ze stopni nau- 
kowo-lekarskich. Nadto winni udowodnić posia
danie w praw y przy robotach chemicznych. W y 
bór preparatorów , na przedstawienie w łaściwych 
professorów pozostaw ia się konferencji, zatwier-

dy. A wspominamy o tem dlatego, że u nas, 
w przekładach naw et naukowych xiążek, nie 
zawsze zwracano uwagę na uzdolnienie tłu 
macza, a przedewszystkiem taniość miano na 
celu. Dziwna to taka oszczędność, bo w na
kładach tego rodzaju, honorarjum tłum acza 
najmniejszą prawie gra rolę, i oszczędzone 
na tem pieniądze bardzo niewiele zniżą ogólną 
summę nakładow ą. A takie skąpienie w dro
bnostkach stawało się nieraz powodem, że 
wiele kosztownych bardzo nakładów nie przy
niosło pożądanego skutku!

Bawi tu obecnie p. Żupariski znany xiegarz i 
nakładca Poznański, który nabył podobno od 
Odyńca drugie wydanie Felicyty. Pan Żupań- 
ski zamierza podobno niektóre swoje nak ła 
dy w W arszawie drukować.

Od pewnego czasu pojawja się w zagrani
cznych pismach mnóstwo artykułów  potępia
jących zbyteczne palenie cygar, których uży
cie tak  się rozgałęziło w Europie, że cena na 
nie w zrosła w dwójnasób, a jednak i za d ro 
gie pieniądze niepodobieństwo już prawie do
stać dobrych. W  wielu miejscach zwróciło to 
na  siebie uwagę doktorów, którzy pomnoże
nie się niektórych słabości, a mianowicie osła
bienie mlecza pacierzowego przypisują nad-

dzenie ich zależy od  kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego.

§ 77. Na miesiąc przed końcem każdego aka
demickiego półrocza, wszyscy wykładać m ający 
nauki w akademji, obowiązani są przedstaw ić pro - 
grainmy swycli lekcji wnastępnćm  półroczu, z w y
mienieniem dzieł, jakie przyjm ują za przew odni
ctwo. Program m y te roztrząsają się i zatw ierdzają 
przez konferencją.

§ 78. P rofessor lub adjunkt, życzący sobie wy
kładać naukę podług własnego swego dzieła, wi
nien je  poprzednio oddać pod rozbiór konferencji. 
W  ogólności żadne dzieło nie może być użyte do 
w ykładu za podręczne bez uznania konferencji.*

§ 79. W ykładający  nauki winni udzielać stu
dentom dokładne i zupełne o ich stanie w iadom o
ści. W  miarę uznania potrzeby przez konferencję, 
każdy z professorów i adjunktów, obowiązanym 
będzie ułożyć dzieło podręczne w przedmiocie w y
kładanej przez siebie nauki.

§ 80. Professorow ie i adjunkci winni się ściśle 
stosować do przepisanego porządku w wykładzie 
nauki i kończyć je  w całkowitości w przeciągu 
czasu jak i na to oznaczonym został, nie przybie
rając godzin bez poprzedniego upoważnienia kon
ferencji. Z tego względu obowiąźani oni są co 
trzy  miesiące składać konferencji na piśmie w ia
domość, o ile przedmioty naukowe zostały przez 
nich wyłożone, po upływie zaś każdego półrocza 
szkolnego w ykazy o postępach studentów.

§ 81. Adjunkci, przeznaczeni do pomocy przy 
czynnościach klinicznych, mają bywać przy wi
zytach klinicznych przez professorów odbyw a
nych, zastępować ich w razie nieobecności lub 
choroby, postępując pod każdym względem zgo
dnie z zasadami naukowemi przyjętemi przez pro
fessora.

§ 82. Adjunkci klinik terapeutycznej i ch irur
gicznej, będą zarazem lekarzam i ordynującem i 
w odpowiednich oddziałach tego szpitala przy 
którym  jest klinika.

§ 83. N ikt z osób nauczających w akademji, bez 
szczególniej zasługującej na uwagę przyczyny i 
bez poprzedniego uwiadomienia o tem prezyden
ta, nie może uchylać się ani od w ykładu lekcji, a- 
ni od posiedzeń, ani od innych powierzonych so
bie czynności. Życzący sobie otrzymać uwolnienie 
od obowiązków, mą podać o to prośbę do konfe
rencji, na trzy  miesiące przed ukończeniem roku 
akademickiego.

R o z d z i a ł  V I I .

0 Inspektorze i Podinspektorach.
§ 84. Inspektora mianuje, według wyboru p re

zydenta i na przedstawienie kuratora okręgu nau
kowego warszawskiego, m inister oświecenia na
rodowego, po zniesieniu się z Namiestnikiem 
w Królestwie. Podinspektorów , również według 
wyboru prezydenta, mianuje kurator okręgu nau
kowego warszawskiego.

§ 85. Do obowiązków inspektora należy:
1) Czuwanie nad prowadzeniem się studentów 

i regularnem  uczęszczaniem przez nich na lekcje.
2) Rozpoznawanie próśb i dowodów, przedsta-
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miernemu użyciu tytoniu. Śmiało można po
wiedzieć, że dwie trzecie męzkiej ludności 
w Europie oddaje się temu nałogowi, a i we płci 
pięknej z każdym rokiem cygara znajdują co
raz więcej zwolenniczek. Jest to własnowolny 
podatek, który nawet znakomite zajmuje miej
sce w rocznym naszym budżecie; co się zaś 
tyczy trucizny k tórą cygara mają zawierać 
w sobie, ta  o ile nam się zdaje należyć musi 
do bardzo powolnych. Znana jest dowcipna 
odpowiedź jak ą  jeden z tutejszych obrońców 
senatu dał doktorowi który go napom inał że
by cygar nie palił, bo zawierając w sobie 
gwałtowną truciznę zwaną nikotyną, szkodzą 
zdrowiu i mogą się stać. przyczyną śmierci 
przedwczesnej. Masz pan zupełną słuszność 
odpowiedział obrońca, już od czterdziestu lat 
przeszło palę cygara i widzę że od tego cza
su znacznie się zestarzałem, nie wątpię, że je 
żeli jeszcze ze czterdzieści lat będę palić to i 
śmierć przyjdzie.

A zresztą cóż nie jest trucizną na świecie, 
zacząwszy od powietrza, skończywszy' na cy
wilizacji, truflach i miłości. Ot naprzykład te
raz z jakie 150,000 nieszczęśliwych ludzi tru
je  się w W arszawie w owem zadymionera i

D O D A T E K .
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gierji, po czetn ja k  m niem ają pozostaw i tym czaso
w e dow ództw o swojej dyw izji jenerałow i B ourba- 
ki i przybędzie  około 15go sierpnia  do P aryża , 
gdzie ja k  zdaje być ju ż  p raw ie pewnem , otrzym a 
laskę m arszałkow ską.

M arszałek C anrobert m a zaślub ić  się z osobą 
znakom itego rodu  R ohanów , w dow ą^po księciu 
E sterhazy .

—  S p raw a  parop ływ ów  pocztow ych  zaatlan ty - 
ckich, ma się podobno skończyć prostem  p rzy ję
ciem daw nego p ro jek tu  rządow ego, przeciw  k tó 
rem u ciało p raw odaw cze ta k  żyw o pow staw ało . 
E x p lo a tac ja  ta  zatem  będzie rozdzieloną m iędzy 
cztery po rty : N antes, B ordeaux , H avre  i M arsylję. 
T o  pew na że izby hand low e w ty ch  czterech m ia
s tach  p o rtow ych  zw ołane zostały  d la  dan ia  opinji 
co do tow arzystw  jak im  czątkow e te  przyw ileje 
m ogłyby zostać nadanem i.

W id ać  że B rest nie będzie objęty  w tem  rozdzie
leniu służby.

— M ów ią że proces osta tn iego  sp isku  ułożone
go przeciw  życiu C esarza N apoleona, ma być są 
dzony  w  dniu ocim sierpnia. W iadom o że jeden  
z oskarżonych  zagran icznych  pan  Cam panella, za
p ro testow ał w  dzienniku Times przeciw  oskarżeniu  
o udział w  tym  spisku. O becnie dow iadujem y się, 
że i pan L edru -R o llin  stanow czo odp iera  uczynio
ny  m u podobny  zarzu t i zapow iada obszerną o b ro 
nę sw ego postępow ania w  razie g d y b y  go sąd  w P a 
ryżu  uznał w innym .

Journal des Debate ogłosił w czoraj dokum ent 
po d  napisem  T estam en t po lityczny  p u lk o w n ik aP i- 
sacane, k tó ry  ja k  w iadom o zginął ofiarą zam achu 
rew olucyjnego w ykonanego w państw ie neapoli-
tańskiem . W  dokum encie tym  au to r uspraw ied liw ia
sw oje przedsięw zięcie chociaż pow odzenia  jego 
nie przew iduje. P odobno  z pow odu  tego zam iesz
czenia, dziennik ten o trzym ał poufne napom nienie, 
co się tem u dziennikow i zw ykle tak  oględnem u, 
jeszcze praw ie  n igdy  nie przytrafiło .

Cesarz kazał zaw iadom ić rodzinę nieszczęśliw e
go F red e ry k a  Sauvage, pierw szego k tó ry  śrubę za
stosow ał do sta tków  parow ych , zm arłego w  dom u 
zdrow ia przy  ulicy P icpus, że będzie nad a l tak  p a 
m iętał o rodzinie zm arłego, ja k  o nim  pam iętał za 
życia. Cesarz swoim  kosztem  w ystaw ić każe n a 
grobek tem u w ynalazcy._____________ [Ind. Belge).

L I S  T Y Z E  T l E P Ó  W  K I R G I Z K I C H.
DO G . Z. A UTORA  K IR G IZ A .

( D o k o ń c z e n i  e).
Nie m ając w  pom oc sztuk i stenografa , k ilka ty l

ko strofek  zachw yconych  pam ięcią jednego z m o
ich tłum aczów , udzielić ci mogę, ja k o  specim en 
poezji now ego ulanczi.

,,0 ! i j a  u lanczi k irg iskiego narodu , i ja , nie 
p ierw szy  raz śpiew am  w obec ta k  licznie zgrom a
dzonych  ludzi w ielkich, ludzi sław nych!.. I  j a  u- 
lanczi! ale nie tak i ja k  U runbaj, p ieśni D żanaja, 
n ie tak ie  ja k  p ieśni U runbaja!... O! U runbaju , ty ś  
w ysław ił D żenderała, czyliż i D żanaj nie um iałby 
go pochw alić? ale na cóż m u p ochw ały  biednego 
ulanczi, k iedy  i bez nich on wielki, sław ny  i ko 
chany  w stepie!... T y ś  w ychw alał naszych  su łta 
nów , bo  lub isz  ich  cha ła ty  i konie, a j a  nie lubię 
pochleb iać nikom u ja k  nędzny m usapyr!.. (7) T y  
się łasisz każdem u ja k  pies g łodny, chcesz ab y  ci 
kość  rzucono, a ja  nie chcę być nieczystem  zw ierzę
ciem... (8) I  ty  śmiesz m ianow ać się ulanczim! ty! 
co śp iew asz ty lko  tym , co ci płacą!.. Jeśliś  ty  p ra
w dziw y ulanczi, czemuż nie śpiew asz um arłym , 
czemuż nie chw alisz tych , co nie żyją? czemuż 
nie głosisz naszych  ojców, naszych  p rzodków , co 
k iedyś żyli na tym  stepie?.. O! ja k  ich  chwalić! 
(przedrzeźniając głos i g estyku lac ją  U runbaja) ja k  
im śpiew ać? k iedy  nie dad zą  ani konia, ani cha- 
ła ta , a choćby  i dali sw oje  kości, i p ies by  ich nie 
jad ł... Oj ty  U runbaju! o ty  sław ny ulanczi! a znasz 
czem by ł s tep  nasz za daw nych  banów ? czem był 
daw n y  K irgiz za  h an a  Abłaja?... i, t. d.

N a dow ód  iż zna to  w szystko  ja k  pacierz, i że 
je s t w stan ie  śpiew ać de om nibus rebus et quibus- 
dam aliis, U runbaj skoczył ze sw oją dum brą, nie 
bliżej i nie dalej ja k  do stw orzenia  św iata, i za
cząw szy od A dam a, ja k  w przód  obecnym  su łta 
nom, nie d arow ał żadnem u z p a try a rch ó w , potem  
w k o rab iu  N oego przepłynąw szy w ody  potopu, 
rzucił się z w ierzchołka A rara tu  na ca łą  s ta ro ży t
ność b iblijną, nie przepuszczając babilońskim  N a- 
buehodouozorom  ani F araonom  E gip tu , nareście 
n iepow strzym any w fu ro rze swojej im prow izacji, 
ja k  w o d o sp ad  N iagary , zaśp iew aw szy  każdem u

(7) Żebrak.
(8) Pies jest nieczystem zwierzęciem u Kirgiza.

kogo ty lk o  ze znakom itych  mężów spo tka ł n a  d ro 
dze, i n ieodetchnąw szy  ani na  chw ilę, w  ciągu go
dziny, dojechał szczęśliw ie, aż do M ahom eta. T en  
u rag an p ieśn i, zagrażający  ostatn im  dziesięciu w ie
kom , ju ż  m iał spaść  na g łow y b oha ty rów  Islam i- 
zmu i rozbić się w  harm on ijnych  b ry zg ach  po 
nad  k irg izką  h o rd ą ; gdy  w tern... o t r a f  n ie
szczęsny, na  sam ym  w yjeździć z M ekki, na dum - 
brze naszego w ieszcza F a ry sa  u rw ała  strona.

T ą  razą  rozpacz poety, zapom niaw szy o p r a 
w ach przyzw oitości, bez w zględu na dosto jnego 
gościa stepu , w y rw ała  m u z głębi serca, c iche 
lecz bolesne, o! ine... sig...!

T ym czasem  k iedy  ten naw iązuje stronę , p rze
ciw nik jeg o  nie chcąc dać za w ygraną , p rz y p u 
szcza now y attak .

„Cóż znaczy ta  d ługa h isto rja?  każdy  M ułła p o 
wie j ą  lepiej od  ciebie, boć ty  m usiałeś się jej na
uczyć o d  m ułły i dzisiaj popisujesz się z nią, ja k  
z sk radz ioną  koby łą ... lecz je ś li chcesz dowieść, 
żeś w ielki ulanczi, pow iedz nam  znaczenie każdej 
liczby, zacząw szy odp ierw szej aż do dziesiątej?...1’ 
(Szło" tu, ja k  mnie zapew niał tłum acz o allegorycz- 
ne znaczenie liczb p o d  w zględem  religijnym ).

T ego było i trzeba  U runbajow i. W idać , że ten 
przedm iot by ł jego  m ocną stroną, albow iem  z w y- 
raźnem  ukontentow aniem  zaw oław szy: »Tochte! 
toch te !” (poczekaj, cicho!) uderzy ł w s trony  i za
czął na  w skazane sobie them a w arjacje, k tó re  exe- 
kw ow ał eon ainore e splendore. W szy scy  K irgizy 
d o tąd  zachow ujący  m ilczenie p rzeryw ali go czę- 
st.eini okrzykam i i podziw iali ta len t z zapałem . 
W  istocie m usiało to  być coś bardzo pięknego 
k ied y  i j a  nie znający  ję z y k a  odebrałem  silne w ra
żenie. U słyszaw szy  bowiem, uroczystym  głosem 
odb ity  ja k  g dyby  dzw onem  wieżowego zegaru, 
znajom y mi w yraz: Ber!... (jeden) i w kró tce  po 
nim uroczyściej jeszcze, z całą  m ocą du ch a  w iary  
i ja k  g dyby  ze szczytu w ystrzelonego  w  niebo 
m inaretu, pobożną n u tą  M ułły o d d an y  w yraz: 
A llah!... przeczułem  sercem  że wieszcz śpiew a 
w ielkość B oga k tó ry  je s t N ajw yższą Jednośc ią  i 
w raz z nim, zginałem  moje czoło p rzed  m ajestatem  
tego Ber! co s tw orzy ł św iaty , da lsza  zaś im prow i
zacja została d la  mnie ciem ną ja k  noc a llegorją  i 
na nieszczęście mojej ciekaw ości tak  b y s trą , tak  
gw ałtow ną la ła  się rzeką, że n ik t nie mógł z niej 
zaczerpnąć i jed n e j kropelki; la ła  się ona długo i 
niewiem czy by łb y  koniec tej pow odzi, g d y b y  nie 
w niesiono na plac boju an tipoetycznych , ogrom 
nych  mis z pilaw em , k tó re  pow ściągnęły  fu ro r 
natchnien ia  U lanczi. Zam ilkł więc, lecz tym  razem  
uszczęśliw iony, gdyż cała a ry s to k rac ja  przyznała 
mu palm ę zw ycięztw a. D żeuderał zaś, lękając  się 
może straszniejszej jeszcze pow odzi dźw ięków  
i b rzęków  K irgizkiej M uzy, k ilk ą  pochw alnem i 
słow y i ofiarą m anszestru  na czam bary, zaspokoił 
m iłość w łasną  w spółzaw odnika, i tak  skończyła 
się w alka.

I ja ź  to  w szystko, pom yślałem  sobie, w łasnem i 
uszy słyszę na stepie? w  p o śró d  ludu , uw ażanego 
przez św ia t cały, zą dziki i barbarzyński!... P rzed  
k ilką dniam i św iadek  śc ieran ia  się z sobą  dw óch  
zaw ziętych stronnictw , z zadziw ieniem  p rzy k la 
skiw ałem  m owcom , co nie słyszeli n ig d y  o Dem o- 
stenesie i Cyceronie, dziś, w y stępu ją  przedem ną 
poeci, co czy tać i p isać nie um ieją a  jednak  p o 
dziw iam  ich ta len t, bo  pieśni ich p rzem aw iają  do 
mojej duszy  i serca. I  toż są  dzicy  barbarzyńcy? 
Jestże to  lu d  przeznaczony na  w ieczną nikczem- 
ność  p astu ch ó w  i pozbaw iony w szelkiej innej 
przyszłości?... O! nie! zaiste! lud , k tórego S tw órca 
obdarzy ł takiem i zdolnościam i niem oże pozostać  
obcym  cyw ilizacji; duch  j e j , przeniknie k iedyś 
K irgizkie p u sty n ie ; roznieci tu  isk rę  św ia tła  i 
p rzy jdzie  czas, że i koczujący dziś nom ada, zasz
czytne zajm ie m iejsce w po śró d  ludów , co nań  
p a trzą  teraz  z góry , ja k  w yższe k as ty  In d o stan u  na 
nieszczęśliw ego P aria ...

U czta k ró tk a  trw a ła , bo i k ró tk i je j szpejscettel. 
N a p ierw sze danie p ilaw , na drug ie  w ołow ina, na 
trzecie baran ina  i basta . Omne trinu in  perfectum! 
K um yz zam iast szam pana. M odlitw a ja k  by ła  p o 
czątkiem , tak  i końcem  uczty . W szy stk o  się od
było z najw iększą p rzyzw oitością , lecz g d y  Dżen- 
derał pożegnał zgrom adzenie i w raz  z sw ym  o r 
szakiem  opuścił ju r tę , porządek  pub liczny  nieco 
naruszonym  został, albow iem  burzliw e fa lep leb su  
nienasyconego sw o jąk o n in ą , dob ija jącsię  o szcząt
ki arystok ra tycznej biesiady, obaliły  gm ach i 
koszm y, na  głow y patrycjuszów . M am y jed n ak  
szczęście zapew nić naszych  czy teln ików  że nie 
ty lko  n ik t nie u trac ił życia w czasie tego stra szn e 
go w ypadku , lecz naw et, żadna głow a nie poniosła

najm niejszego szw anku. N iech ży ją  Kirgizy!
Ju tro  opuszczam y Ajaguzę. J a k  p rędko  znajdę 

m ożność przesłan ia  ci w iadom ości o sobie, p rze 
w idzieć n iepodobna; bo A jaguza tern dziś d la mnie, 
czem p o rt d la  żeglarza puszczającego się na O cean. 
J e s t  to  osta tn i punkt, zkąd  poczta  odchodzi do 
Syberji. Za A jaguzkiem i rogatkam i, deskam i z a 
bito, ja k  m ówi przysłow ie, koniec świata! Nim 
więc za tem i słupam i H erkulesa! za  tą  u ltim a 
T hule! nastręczy  się pew na zręczność w y p raw ie 
n ia  lis tu  do ciebie, byw aj zdrów  mój drogi! Jestto  
o sta tn i lis t p isany  w  chałupie, p o d  dachem , n a 
stępny  p isać  może będę w  jak ie j pieczarze, p o d  
sk o ru p ą  z a ła tansk ich  lodów . A. •/.

P rzegląd  Muzyczny.
I. Symfonja heroiczna Beethovena.— II. FraDiavolo 

i Halka Moniuszki.
I.

G dy  w szystk ie m iasta  znaczniejsze opuszczane 
b y w ają  w lecie przez w ielką liczbę m ieszkańców  
szukających  w iejskiego pow ietrza  albo w ód  u z d ra 
w iających, więc b rak  ru ch u  i życia je s t w  n ich  
w idoczny, a naw et pustk i i osam otuieuie stanow ią 
isto tny  pozór m iast w o g ó ln o śc i, podczas pory' 
kan iku larnej. Je d n a  ty lko  W arszaw a  la tem  czy 
zimą, nie zm ienia praw ie sw ego oblicza; ten sam  
co zaw sze, chyba  z m alem i bardzo  w yjątkam i 
ru ch  na u licach  panuje, an ibyś poznał że z niej 
jednakże  do dziesięciu tysięcy m ieszkańców  ubyło , 
udających  się zw ykle w ty ch  czasach za granicę, a 
d rug ie  tv le  a naw et i znacznie więcej na wi ec  lub 
w okolice m iasta na  le tn ie  m ieszkania. N iech 
ty lko  w niedzielę albo inne św ięto pogoda zab ły
śnie, a ro je c isnących  się ludzi na spacery  sn u ją  
się na w szystkie s trony  tak , że na  tro to a rach  le 
dw ie przecisnąć się można; niech w  tea trach  ogło
szą |d o b rą  operę albo kom edję, a n iezaw odnie 
w szystk ie m iejsca będą zapełnione; n iech B ilse 
doniesie iż w dniu  tym  a ty in  odegra przez sw oją  
o rk iestrę  sym fonję H ajdena, M endelsolina albo 
B eethow ena, ręczę że pomimo deszczu lub błota, 
obszerna sa la  D oliny Szw ajcarskiej zaledw ie bę
dzie w stan ie  pom ieścić chciw ą słyszenia k lasycz
nej m uzyki publiczność.

P ow staw aliśm y  w piśm ie uaszem  na d y rek to ra  
L ignickiej o rk iestry , za zby t częste pow tarzanie  
je d n y ch  rzeczy, obw iniając go o b ra k  dobrej 
chęci w  spełnieniu z daw na zapow iedzianych p rzy 
rzeczeń, tak  sam o w in n y ch  o rganach  p ra ssy  perjo- 
dycznej uczyniono, aż nareszcie Bilse uległszy czy 
naciskow i op in ji publicznej, czy też po należytein 
dopiero odbyciu  ze swojem i tow arzyszam i mozol
nych  i p racow itych  stud jów , w ybrał jed en  dzień 
w tygodn iu  to  je s t  środę, da jąc  nam  słyszeć w y 
bornie pod  jego  kierunkiem  w ykonyw ane syinfo- 
nje. Słyszeliśmy ich ju ż  cztery, to  jC.9^ 
w opracow aniu  technicznem  D minor Schum ana, 
w ielką i p iękną A m inor M endelsohna, skrom ną 
a pełną w dzięku i p ro s to ty  natchnien ia  7iną H aj
dena, i nareszcie 22 lipca  w sp an ia łą  i szerokich 
rozm iarów  3cią B eethovena (Sim fonia eroica com- 
posta per festegg iare  il socrenire d'un g ra n ' uomo, 
E s  major op. 55.)

O koło ro k u  1802, generał B ernado tte  am basa
d o r rzeczypospolitej F rancuzkiej w W iedniu , 
pierw szy p oda ł m yśl B eethovenow i n ap isan ia  
sym fonji na  cześć b o h a te ra  z pod  L od i, R ivoli i 
M arengo. W ielk i kom pozytor um iejący należycie 
oceniać w ielkość czynów  z działanych  przez B o- 
napartego  na k lassycznej ziemi sz tuk  p ięknych, 
w ziął się z zapałem  do p racy ; po tęg ą  sw ego n a 
tchnienia u tw orzy ł dzieło godne genjalnego w ojo
w nika. P raco w ał n ad  niem dw a la ta  i w  chw ili 
gdy  inial w ysłać ukończoną p a rty tu rę  do am bas- 
sady  francuzkiej, ażeby ją  wręczono pierw szem u 
konsulow i, p rok lam acja  donosząca zdum ionem u 
św iatu , iż N apoleon obranym  został Cesarzem  
Francuzów , nadeszła  do W iednia. Z aw iedziony i 
z ran iony  w sw ojej sym patji rep u b lik ań sk itj B eetho
ven, zdarł ty tu ł, uk ry ł j ą  p rzed ludźm i, a zaledw ie 
na  usilne p ro śb y  w ielu osób, zezwolił później na 
je j publiczne w ykonanie, nie m ogąc nigdy  p rzeb a
czyć tego czynu N apoleonow i. O d tą d  sym fonja ta  
przezw aną została heroiczną.

Publiczność nasza um iejąca cenić w szystko  co 
piękne, co wzniosłe, s łucha ła  je j ze czcią praw ie  
religijną. Już  to  trzeba oddać  spraw iedliw ość, iż 
pod  w zględem  um iejętności słuchania , W a rsz a 
wianie m ogą być przykładem  d la  w szystk ich; 
niech się kto pow aży głośniej zagadać, lub w j a 
kikolw iek sposób  zakłócić milczenie i panu jącą  
ciszę, w p o śró d  której la ta jącą  m uszkę inożnaby 
usłyszyć, a w net nam arszczone gniewem  oblicza
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zwracają, się w jedną stronę i groźne cyt! zmusza 
zakłócającego ogólny spokój do porządku. Naj
więksi naw et z tego względu stronnicy naszej pu 
bliczności, nie przypuszczali w niej takiego zami
łowania do wyższych muzycznych utworów  i ta 
kiej zdolności w  nalezytem ich ocenianiu. Symfo- 
nja heroiczna wielkie na słuchaczach zrobiła wra- 
z’enie, chociaż pierwszy jej oddział, a mianowicie 
część jego druga, z pow odu niesłychanego kontra
punktowego opracowania, dla pierwszy raz to 
dzieło słuchających nie łatw ą je s t do pojęcia. Za 
to wspaniały i uroczysty marsz, scherzo i finalne 
allegro z zapałem były przyjęte, scherzo nawet 
dw a razy  powtórzonein być musiało, a grzmotami 
oklasków okrywano dzielną Łiegnicką orkiestrę i 
światłego a niepospolitego jej dyrektora.

Jakkolwiek bądź nikt Beethowenowi nie zaprze
czy szczytnych i wielkich pomysłów w tym utw o
rze, atoli charakter muzyki nie zawsze i nie wszę
dzie w nim odpow iada tytułow i jak i mu nadano. 
W edług  mego przekonania, 5ta C minor symfonja 
tego M ichała Anioła muzyki, więcćj ma nierównie 
potęgi i marcjalnej dzielności, więc w łaśeiw sząby 
była do opiewania czynów wielkiego w ojow nika 
aniżeli 3, chociaż w tym  jedynie celu napisaną zo
stała. B rak w niej je s t widoczny metalowych in
strumentów, trzy  tylko waltornie, żadnego pu 
zonu, a wiadomo przecie de takowe przyczyniają 
się do potęgi i siły brzmienia orkiestrowego. Dzi
wić się potrzeba, dla czego Beethowen nie użył 
tych instrum entów w heroicznej symfonji,— jeżeli 
gdzie, to w niej najstosowniejsze miejsce by było. 
W  Niemczech dodają niekiedy jeden puzon w cza
sie wykonania tego dzieła; dubluje on tylko i to 
w niektórych miejscach partję kontrabasow ą, a ci 
co to słyszeli, powiadają, że symfonja wiele na 
tem zyskuje. W konserw atorjum  paryzkiem  5tą 
nazywają Symphonie de l’Empereur, taili w niej ma
je s ta t pomysłów i potęga instrumentacji; przypo
minam sobie, iż przed kilku la ty  była ona publi
cznie w resursie kupieckiej wykonaną, lecz w tedy 
mało na tego rodzaju muzykę zwracano uwagi; 
dziś niezawodnie byłaby należycie pojętą i oce
nioną. Może też p. Bilse w tym roku jeSzcze da ją  
nam usłyszeć, więc łatw o wszyscy mając jednę i 
drugą w świeżej pamięci, mogliby sobie uczynić 
porównanie. Nie narzucającjednakże szanownemu 
dyrektorow i lignickiej orkiestry  próśb o w ykona
nie tej albo innej symfonji, zostawiamy mu w ybór 
swobodny, w przekonaniu, iż złego uczynić nie 
może, a tu  tyle by się nieznanych nam rzeczy sły
szeć chciało. Podobno w przyszłym tygodniu p1 
Bilse ma zamiar wykonać wielką symfonję Schu
berta; oczekujemy jej z niecierpliwością w przeko
naniu, iż ci co mniemają, źe do napisania najskro
mniejszej nawet piosenki niepotrzebną je s t wyższa 
nauka muzyki, lub że bez niej zgoła obejśćsię mo
żna, zmienią swoje błędne mniemanie, a niestety! 
liczba takich je s t u nas dosyć znaczną, ba— nawet 
i pomiędzy piszącymi niby o muzyce, znajdziem ta 
kich snadno.

II.
Nie łatw e je s t przejście od symfonji Beethoye- 

na do komicznych oper Aubera i chyba tylko o- 
bowiązkiem sprawozdaw czym  wytłum aczyć się 
z tego mogę, boć przecie o Fra Diavolu, znanej 
w praw dzie na tutejszej scenie od la t dwudziestu 
kilku operze, ą wznowionej w dniu 18 b. m, przez 
naszych artystów , słów parę powiedzieć się godzi. 
O ile w ielka jes t różnica charakteru pomiędzy po
ważnym i chmurno-sentymentalnym germanem, a 
żywym i lekkim z natury francuzem, o tyle widzi
my różnicy pomiędzy pomysłami tych  obydwóch 
kom pozytorów. Auber jes t tem dla Beethowena, 
czem m rugająca gwiazdka o jasnych  prom ykach 
do wspaniałego w wieczornej niebios przestrzeni 
xiężyca; jeśli się za nadto blisko z sobą zetkną, 
światło xiężyca roztacza zbyt silne promienie, aże
by korzystnie blask gwiazdki mógł się wydać, więc 
im dalej ona łeżyć będzie na horyzoncie muzy
cznym, o tyle św iatełko jej milsze i ponętniejsze 
być musi, a zatem zostawiwszy w pokoju Beetho
wena, zajmijmy się wyłącznie tylko tw órcą Fra 
Diavola.

W iadom o wszystkim jak  wielką liczbę ślicznych 
partycji Auber napisał; łatw ość wynalezienia mo
tywów posiada on niesłychaną, nie są one w pra
wdzie wielkie i zdumiewające, ale nie brak  w nich 
piękności, wdzięku i życia. O pracow anie ich, łą 
czenie w jeden łańcuch skończonej niejako całości 
nadzwyczaj zawsze zręczne, dowcipne, a naw et 
świetne. Natchnienie u niego z łatw ością przycho

dzi: pow iadają, że najpiękniejsze motywa tworzy 
podczas konnej przejażdżki, k tórą bardzo lubi; 
wróciwszy do siebie, notuje takowe na kawałku 
papieru, potem dorabiają się wiersze i następnie 
spotkać się z niemi można w  pierwszej lepszej no
wej operze. Takim to sposobem Auber najpięk
niejsze swoje opery komponował i komponuje je 
szcze. Oczywiście je s t w nich pewna jednostaj- 
ność, pochodząca z indywidualnej natury  tego 
kom pozytora, k tóry  przez lat blisko czterdzieści 
swego zawodu, na jo tę  nigdy się nie zmienił; są 
to prawie te same frazesy, na rozmaite sposoby 
przerabiane, lecz w obrobieniu, w instrumentowa- 
niu, tyle je s t m istrzostwa, dowcipu i elegancji, że 
ludzie z rozkoszą napaw ają się niemi, a nie biorąc 
ich głęboko do serca, w pamięci jednakże na dłu
go zachowują nucąc z upodobaniem przy lada spo
sobności. Po Niemej z  Portici, najulubieńszą za
wsze operą naszej publiczności była Fra Diacolo, 
dziś nawet, pomimo znacznych i niezmiernie ko
rzystnych zmian zaszłych w usposobieniu i smaku 
tutejszych miłośników muzyki, mile została od o- 
gółu przyjętą i w repertoarze na długo zostanie 
jedną zc sztuk z upodobaniem zawsze od publi
czności widzianych.

W yborna w ogólności gra naszych artystów  
wielką była jej pomocą, bez nich upadłaby nieza
wodnie, jak  tego nieraz juź mieliśmy dow ody na 
nierównie w yższych utw orach muzycznych, przez 
włochów naprzykład przedstawianych. Panna Ri- 
woli w roli Zerliny, nawet dla tych co pamiętają 
w ystępującą niegdyś w tej operze pannę W o ł
ków, je s t przewyborną. P rosto ta , naiwność, go
dność połączona z wrodzonym jej wdziękiem, ani 
na chwilę ją  nie opuszczały, za odegranie zaś aktu 
drugiego, a z wielu powodów dla każdej artystki 
niebezpiecznego, same tylko uwielbienie mamy dla 
panny Riwoli. Bezwarunkowo wszystkich a rty 
stów  pochwalić by w ypadało, tak usiłowania ich 
widocznie z wielką miłością dla sztuki podjęte by
ły, i gdyby tylko w djalogach więcej sw obody i 
życia, a w śpiewie więcej deklamacji, to jes t tego 
co nazywają parlante (a co je s t koniecznem we 
francuskich komicznych operach) było, nicby nie 
pozostało do życzenia. Jeden tylko Żółkowski od 
tego zarzutu jes t wolnym, i rzeczywiście pod każ
dym względem je s t on wzorem doskonałości dla 
w szystkich innych artystów  w ystępującb w tego 
rodzaju sztukach. Tak czystej krwi John Bulla , 
wszystkie sceny mogą nam pozazdrościć, — qóż 
to za praw da, co za natura w tej jego grze niepo
równanej!

Dwie małe role, w których niegdyś D am seiR y- 
wacki występowali, teraz bez porów nania lepiej 
są obsadzone i oddane; pp. T roschel i Ziółkowski 
posiadają głos i umieją śpiewać, na czem właśnie 
poprzednikom ich zbywało. Tarantella kompozy
cji T roschla na dw a głosy w ykonana przez auto
ra  i p. Ziółkowskiego w akcie trzecim, podobała 
śię powszechnie; jest w niej życie i smak dobry, 
więc nawet obok muzyki Aubera dobrze się wydała.

Pani Quattriniowa, szczególniej duet pierwsze
go i tercet drugiego aktu, bardzo starannie odśpie
wała; trudna to ro la  angielki, szczęściem iż dosta
ła się artystce zdolnej i oswojonej zdawna ze sce
ną. N aw et pp. Szczepkowski i Stysiński, pierw
szy w roli brygadjera, drugi oberżysty, przyzwoi
cie z ról się uiścili. Panu Stysińskiemu braknie 
jeszcze w praw y scenicznej, zbyt je s t niepewny, 
zanadto się ogląda na dyrektora orkiestry; z cza
sem może to przeminie, a w tedy podobnego ro 
dzaju role, mogą być przez niego bardzo dobrze 
oddane.

Dobrski tylko (że od niego mamy prawo bar
dzo wiele wymagać), według naszego przekonania 
nie był na wysokości swego znakomitego talentu. 
P raw da że barkarollę i duet w pierwszym akcie 
z angielką prześlicznie odśpiewał, to samo da się 
powiedzieć o arji trzeciego aktu, lubo z niej ładny  
ustęp potrzebujący być falsetem śpiewany w yrzu
cił. lecz w ogólności braknie w jego  grze życia 
i tej elegancji, bez której rola Fra Diavola ;wiele 
traci, a w djalogach czyli prozie, jak aś  niepewność 
i brak swobody jes t widoczną. Dawniej arty sta  
ten częściej w tego rodzaju operach występował, 
teraz zaś, ze szkodą naszej sceny, niezmiernie rzad 
ko, i w tein w łaśnie szukać najeży pow odu pe
wnych maleńkich niedokładności k tórych  Dobr- 
skiemu nie łatwo można przebaczyć. Odzwyczaił 
on się widocznie od takich ról, atoli nie idzie za 
tem, ażeby w nich nie celował gdy zechce i gdy 
się z niemi zr.ów oswoi.

Spodziewać się należy, iż artyści nasi nic po
przestaną na wznowieniu tej jednej tylko Aubera 
opery. Dama Biała, Boieldiego, lub Zampa H e
rolda, mogłyby także świetne zająć miejsce w na
szym repertoarze obok Żydówki, Marty, W ieszczki 
róż i Fra Diacola, że juź nie powiem o nowych a 
prawie nieznanych u nas operach, jak  np. Czarne 
domino, Syrena, Wspól/ca z szatanem, Djamenty 
korony Aubera i t. p. Z niecierpliwością oczekują 
wszyscy Halki, opera narodowa, to rzadkość za
pomniana już prawie na tutejszej scenie; za parę 
miesięcy już ją  ujrzemy. W łaśnie dla tego Moniu
szko, znakomity wajdelota Gedyminowego grodu, 
zawitał do nas. P rzybył on poczynić pewne zmia
ny  i dodatki w partyturze przed kilku laty  napi
sanej, a k tóra sobie na półkach bibljoteki teatrów 
spokojnie dotychczas leżała. Będzie to  nowość 
tem milsza i przyjemniejsza dla nas, że je s t owo
cem miejscowego natchnienia, a jeżeli dobrze pój
dzie, o czem wątpić nie można sądząc po talencie 
kom pozytora i dobrych chęciach dyrekcji i a rty 
stów naszych, to może się otworzyć nowa epoka 
odrodzenia narodowej opery i stanowczego na
przód w dziedzinie sztuki postępu. M. K.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Drzewiecki Józef obyw. 

z Zameczka nr 626, _ Gra
bowski Maxy. ob. z Żuko
wa nr 1356, Kosiński Ad. 
ob. z Gospodarza nr 421, 
Kerbedź Michał ob. z K o
wna nr 414, Lisowski An
drzej ob. z Niegowonic nr 
601, Moszczeński Józ. ob. 
z Bronisz nr 556, Siemiąt
kowski Jan ob. z gub. W o
łyńskiej nr 613, Stecki 
Hen. ob. z Ciechocinka 
nr 467, Tuszyński Wład. 
ob. z W szeliny nr 584, 
Czacki Felix hr. z Paryża 
nr 414, Wysocki Stan. rad
ca stanu z W rocławia nr 
I572j3.
WYJECHALI Z WARSZAWY.

Jenerał brygady W i- 
ljam Mansjield Rose kon
sul jeneralny angielski

w  Warszawie do Londy
nu, Gałecki Fran. ob. do 
Kijowa, Hołyński Dymitr 
ob. do Brześcia litewskie
go, Oskierko Hen. ob. do 
gub. M ińskiej, Ostroróg 
Jan do Biejkowa, Wen- 
do rf Bronisł. ob. do gub. 
Mińskiej , Enoch Juljusz 
radca kol. do Paryża, Jel- 
ski Alex. ob. do Często
chowy, Karasiński Xawe. 
adwokat do Paryża, Kur
natowska Anna żona dym. 
jen.-lejt. senatora do Salz- 
brunn, Leszczyński Zygm. 
ases. sądowy do Kissin- 
gen, Rzewuska Tajda ob. 
do Krakowa, Słotwińscy 
Lud. radca stanu marszał. 
szlachty do gub. Mińskiej, 
Zakrzewski Walenty ob. i 
Zawadzki Stan. urz. kom. 
S. W . i D. do Paryża.

—  Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela
zną osób 288, wyjechało 341-
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Do dzisiejszego N ru  K roniki dołącza się Prze
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
Numer 30ty. __________________

W  d r u k a r n i  J .  I J i i t f r a . —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n ia  1 *  (3G » L i p c a  1 * 5 7  r .  —  S t a r c z y  c e n z o r ,  f1'
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